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Znsaanie rzemiosła ciągle wzrasta
gdyś; naji katacznłej opiera się ono kryzvsowi
N a jw ięk szą  p rzys z ło ść  ro zw o jo ­

w ą  .n a ją  w  P o ls ce  d roon e, n a jd ro ­
bn ie jsze  w a rs z ta ty  p racy . One 
b ow iem  są tem i p laców k am i go- 
sooda rczem i, k tó re  n a jod p o rn ie j 
Si? za ch ow u ją  w obec  n a jtru d n ie j­
szych  w aru n ków . Im  c ięższy  k ry ­
zys, tem  W iększe szanse ro zw o ju  
rzem io s ła : tw ie rd zen ie  to w y g lą  
da łoby  na paradoks, a jed n ak  po 
tw ie rd za ją  je  c y fr y .

W  Z R O S T  L IC Z B Y  Ś W IA D E C T W  
P R Z E M Y S Ł O W Y C H  

J es t rze czą  znaną, że lic zb a  wy­
ku pyw anych  coroczn ie  św iad ec tw  
p rzem ys ło w ych  s ta le  rośn ie , co 
s ię  n ie ra z  p rzy ta cza  jak o  dow ód 
p os tęp u ją ce j poprawcy gosp od a r­
cze j, W z ro s t  ten  jed n ak  je s t  g łó ­
w n ie  w yn ik iem  rosn ące j ilo śc i 
m a łych  w a rs z ta tó w  rzem ie ś ln i­
czych , w yk u p u jących  św iad ec tw a  
V I I I  k a te g o r ji.  Do roku 1931 b y ły  
one, ja k  w iadom o w o ln e  od obc

w iązku  w yk u p yw a n ia  pa ten tu , o 
ile  za tru d n ia ły  ty lk o  cz łon ków  ro 
d ż in y  lub n ie  w ię c e j n iż  je d n ego  
rob o tn ik a  obcego , od  roku  zaś 
1 r<02 p o d le g a ją  poda tkow i p rzem y­
słow em u, ch oćby  n a w e t w ła ś c ic ie l 
nie m ia ł n ik ogo  ao pom ocy. Jes t 
to  ob c ią żen ie  bardzo  do tk liw e , 
k tó re  w sze lak o  jed n ą  p rz y n a j­
m n ie j p rzyn io s ło  k o rzy ść : c y fr y  
s ta ty s tyk i p od a tk ow e j w yk azu ją  
co ra z  w y ra źn ie j,  ja k  w ie lk a  ro la  
p rzyp a d ła  w  naszym  ro zw o ju  g o ­
spodarczym  drobnem u rzem iosłu .

T rz y  odm ienne ok resy  m ożna 
ro z ró żn ić  w  u b ieg łem  d z ie s ięc io ­
lec iu  pod w zg lęd em  stosunków' 
is tn ie ją cy ch  w  rzem io ś le  z je d n e j 
s tron y  a w  w ięk szych  p laców kach  
p rzem ys ło w ych  z d ru g ie j.

W  O K R E S IE  K O N IU N K T U R Y  

R Z E M IO S Ł O  U P A D Ł O

W  trzy le c iu  192G— 1929 ilość na j-

Spór o aplikantów
rozstrzygnie Sąd Najw yższy

O d d łu ższego  czasu  trw a  w  pa- 
le s trz e  's p ó r  na t le  in te rp e la c ji 
p rzep isów  ro zp o rzą d zen ia  z rouu 
1932 o u s tro ju  ad w o k a tu ry  d o ty ­
czących  p ra w a  p rzy jm o w a n ia  
p rzez  ad w o k a tów  ap lik an tów  U- 
s ta w a  ra u za le żn iła  p ra w o  p r z y j­
m ow an ia  a p lik a n tó w  od  p os iad a ­
n ia  5 - le tn ie j p ra k tyk i adw okac­
k ie j. Jednakże sam orząd  p a le s try  
wprowaftizil dodatkow e o g ra n ic ze ­

n ia u za leżn ia ją c  p rzy zn a n ie  pra  
w a  p a tron ów  od zakresu  p ra k tyk  
a d w oka ck ie j np . N a  t le  tym  do 
chodzi do c ią g ły ch  sp o rów  i w n o ­
szen ia  sk a rg  do Sądu N a jw y ż s z e ­
go i R a d y  A d w o k a ck ie j. M in is te r ­
stw o  S p ra w ied liw o śc i sk ierow a ło  
ao Sądu N a jw y żs z e g o  za p y ta n ie  w  
te j sp raw ie . W zm o cn ion y  kom p let 
Sądu N a jw y żs z e g o  w yd a  zasad n i­
cze  o rzeczen ie  o p ra w ie  adw oka­
tów do n rzy jm o w a n ia  ap likan tów ,

45 -  50 Sr. za litr
Nowa cena benzyny

P o g ło sk i o  rych łem  o b n iż e n u  dzane o b e c n o  na ten tem at roz- 
cen y  b en zyn y  za c zy n a ją  p o tw ie r -  m ow y  są ju ż  na ukończen iu , tak

w ięk szych  zak ładów  p rzem ys ło ­
w ych , w yk u p u jących  paten ty  I —  
I\  k a te g o r ji,  zw ięk szy ła  s ię  o GO 
proc. T r z y  ra zy  m n ie j silny', bo 
ty lk o  • 20 -p rocen tow y ,; b y ł w zros t 
lic zb y  zak ład ów  m n ie js zych  (V —  
M I  k a t e g o r i i .  N a to m ia s t w  ka 
te g o r j i  V I I I  m ej, ob e jm u jące j 
w 'ów czas zakłady za tru d n ia ją ce  
2— i robotników-, a w ię c  w ięk sze  
w a rs z ta ty  rzem ieś ln icze , ilo ść  z a ­
k ład ów  s ta le  m a la ła , ta k  że w  r o ­
ku 1929 było  ich o 20 p roc. m n ie j 
n iż  3 la ta  p rzed tem  —  m im o do­
b re j k on ju n k tu ry , a m oże w łaśn ie  
w sku tek  n ie j. Z je d n e j bow iem  
strony robotn ik  zn a jd o w a ł w  w ie l ­
k im  p rzem yś le  lep szą  n iż  w  r z e ­
m ioś le  p łacę, z d ru g ie j zaś ca ła  
pań s tw ow a  p o lity k a  gospodarcza  
p op ie ra ła  w ięk szy  p rzem ysł, p rzed  
k tó rego  kon ku ren c ją  m n ie jszy  
m u sia ł s ię  co fać .

S K U T K I  K R Y Z Y S U

N a d esz ło  c z te ro le c ie  k ryzysu , 
k tó ry  aż do roku 1933 c ią g le  się 
p og łęb ia ł. W  p ie rw s ze j l in j.  d o t­
knął on n a jm n ie js ze  w a is z ta ty  
(V I I I  k a te g o r j i ) ,  k tóre  w  jed n ym  
ty lko  roku 1931 sk u rczy ły  s ię  aż 

, do 25 proc., sp ad a jąc  do ilo śc i 
.1100 ty s ię c y  w obec  181 tys . w  roku 

102G. W ó w cza s  p od c iągn ię to  pod 
obow iązek  p od a tk o w y  ca łe  bez 
w y ją tk u  rzem ios ło  i w  roku 1952 
św ia d ec tw  VIII k a te g o r ji b y ło  już 
177 ty s ię c y  —  a le  ty lk o  d zięk i te ­
mu, że m usia ło je  w-ykupić oko ło  
100 ty s ię c y  ( j e ś l i  n ie  w ię ce j na­
w e t )  w a rs z ta tów , p rzed tem  od 
n ic h 'zw o ln io n y c h . W  roku 1933 w  
ca łym  p rzem yś le  w  da lszym  cfągu  
m ala ła  ilo ść  zakładów-, n a tom iast 
VIII k a te g o r ja  w yk aza ła  ju ż  
w zros t b lisko o 1 proc. R ob o tn icy  
bow iem  p ozbaw ien i p ra cy  w  p rz e ­
m yśle  szuka li za jęc ia , o ile  ty lk o  
m og li, w  rzem iośle .

d zać  się . O bn iżka  ta  zapow iadan a  
je s t  na 30 p rocen t, w obec  czego  
cen y  b en zyn y  w  sp rzed a ży  d e ta ­
lic zn e j w y n o s iły b y  od c z te rd z ie ­
stu do p ię ćd z ie s ię c iu  g ro s zy  
l i t r

W yd a tn a  ta  obn iżka zn a jd z ie  
p o k ryc ie  częściow To w  obn iżen iu  
cen y  b en zyn y  w  ra f in e r ia c h , a 
częśc iow o  zaś w  zm n ie js zen iu  po­
datku kon su m cy jn ego . P rz ep ro w a

że o f ic ja ln e  ob w ies zc zen ie  no- 
w| ch cen nastąp i p raw dopodobn ie  
w  d ru g ie j p o ło w ie  czerw ca . 

O b n iżen ie  cen y  benzyny bedzie  
za m ia ło  bardzo  pow ażne zn aczem e  

d la  za ga d n ien ia  m o to ry za cy jn ego , 
n ie  od dziś  bow iem  w iadom o, że 
k oszty  ek sp lo a ta c ji sam ochodu w  
P o ls c e  są n iew sp ó łm ie rn ie  w y s o ­
k ie  do k osztów  tych  w  k ra ja ch  za ­
ch odn ie j E uropy.

w W ieikopolsce
„D z ie n n ik  P o zn a ń sk i"  d o n o s i:
„ W  nocy z  dn ia  3 r a  4 bm. n ie ­

zn an i sp ra w cy  p o p rze c in a li l in je  
te le fo n ic zn o  - t e le g r a f ic z n e  m ię ­
d zym ias tow e  i abon am en tow e n r ę  
d zy  m ie jscow ośc iam i Ruszkow o- 
P rz y s ie k a  w  le s ie  p rz y  szos ie  Sko- 
k i-W ą g ro w ie c . S w .ę to  dw-ie sosny 
g ru b o śc i 23— 30 cm., d łu gośc i o- 
koło 18 m., k tó re  p rze ło żon o  w po- 
p rzek  szosy  Jedn ą  sosnę śc ię to  o- 
s trem  n a rzęd z iem  i d ru tam i te le - 
fo n ic zn em i p rzyw ią za n o  do d rzew  
szosow ych  jed en  m etr ponad je z ­

dn ią .
T e j  sam ej nocy  śc ię to  dw ie  

sosn y  w  le s ie  p om ięd zy  m ie jsco - 
w o śc ia im  Sław-a i Łop u ch ow o , 
p rz y  szos ie  Skom — Pozn ań , gd z ie

ró w n ie ż  p rze rw a n o  lin ję  kom uni­
k a c ji te le fo n ic zn e j i t e le g r a f ic z  
nej na l in j i  Skoki— Pozn ań . R ó w ­
n ież  odc in an o d ru ty  te le fo n ic zn e  
i przew  rócon o sosnę w poprzek  szc 
sy. W id o czn ie  sp raw cy  zosta li 
sp łoszen i i n ie  zd ą ży li p rzyw ią za ć  
sosny do d rzew  szosow ych  odc ię- 
tem i j p rzygo to w a n em i do tego  
dru tam i te le fo n ic zn em i. W sku tek  
te j p rzeszk ody  zosta ła  p rzerw an a  
kom u n ikac ja  sam ochodow a i au to­
busow a do godz. 10 rano. S p ra w ­
cy. k tó rzy  p o s łu g iw a li s ię  sam o­
chodem  osobow ym , są dotąd  n ie ­
znan i.

Ś led ztw o  p row ad zi 
P  P  w  Vf ą g ro w c u - ,

kcm isarjn t

Jakie ma pSzny
Pólisiilj&sier Ib P iin ?

Jak  ju ż  d o n o s iliśm y . w p ierw  
szym  dn iu  losow an ia  6 p roc. po­
życzk i in w es ty c y jn e j g łó w n a  w y ­
g ra n a  p ad ła  na o b lig a c ję ,  k tó re j 
pos iadaczem  okazał s ię  p. Z y g ­
m u nt K oz ło w sk i, u rzędn ik  na s ta ­
c j i  Ł ó d ż -K a lisk a . Jak  donosi p ra ­
sa łódzka , za tru d n ion y  je s t  on 
t im  od  trze ch  la t, za ra b ia ją c  m ie­
s ięczn ie  180 zł., z c zego  o trzy m y ­
w a ł w  osta tn ich  m ies iącach  za­
led w ie  130 zł., g d y ż  res z ta  p en s ji 
b y ła  ob c ią żon a  ro zm a item i św iad - 
czen iam ; tak, że  obecny p o łm .ljo -  
n e r  b y ł s ta le  w  w ie lk ich  k łopo­
ta ch  m a te r ja ln ych .

P  K o z ło w sk i w y je ch a ł z żoną 
do W a rs za w y , od eb ra ł p ien iąd ze , 
poczem  w ró c ił do Ł o d z i i u loko­
w a ł je  w banku, o św ia d cza ją c , że 
n a ra z ie  n iem a żadn ych  d a lszych  
pilanów i b ędz ie  nada l p ra cow a ł, 
ja k  dotąd.

W szy scy  p ra co w n icy  ekspedyc j. 
to w a ro w e j na te j s ta c ji m ie li o b li­
g a c je  s e r ji  2222, z K tóre j pochodzi 
s z c zę ś liw y  nu m er 32. P . K o z ło w ­
ski n ie  m óg ł naw et p ła c ić  co m ie ­
siąc 10 zł., to też  postara ł się, aby 
m u ' res z tę  n a leżn ośc i roz ło żon o  
o *  d robne ra ty , k tórych  dotąd

je s zc ze  m c zd o ła ł zap łac ić .
J es t to ju ż  d ru g i Ł o a z la n n ,  

k tó ry  w y g ra ł p rem ję  p ożyczk i in- 
w e s ly c y jn e j.  P ie rw s zy m  b y l —  
ja k  ju ż  sw ego  czasu donom liśm y 
—  p. N u ta  K a n to ro w ic z , w ła ś c i­
c ie l m a łe j w y tw ó rn i m ydła .

S T A N  O B E C N Y

W re s zc ie  —  ok res  trzec i. W  ro ­
ku 1931 wT całym  p rzem yśle  zazn a ­
czy ła  s ię  poprawa^ a le rok  1935 
p rzyn ió s ł p rzew a żn ie  ponow ne 
c o fn ię c ie  się. N a to m ia s t ilo ść  za ­

k ładów  rzem ieś ln ic zy ch  zw ięk szy ­
ła s ię  w  roku 1934 o  4 p roc., a w  
roku 1935 p rzesz ło  o  5 p roc., do­
chodząc do 195 ty s ię c y ;  do c y fr y  
te j zaś n a le ży  je s zc ze  d o lic zy ć  
około 30 ty s ię c y  w a rs z ta tów , zw o i 
n ion ych  od  podatku  na in d yw id u ­
a ln e  p rośby. M a r to  te ż  s tw ie r ­
d zić , że  lo k  u b ie g ły  p rzyn ió s ł w’ 
zak ładach  I — V I  k a te g o r ji p on ow ­
ny spadetk ilo ś c i św iad ec tw  o 4 
proc , a le  w  k a te g o r ji Y H -m e j 
iio ść  ich  zw ięk szy ła  s ię  b lisko  o 
7 proc. Jak  w ię c  w id z im y , ró w n o ­
le g le  z ro zw o jem  rzem ios ła  zazn a­
cza s ię  także w  p rzem yś le  w zro s t 
zn aczen ia  n a jd rob n ie js zych  zakła ■ 
dów  —  podczas  g d y  w ięk sze  je s z ­
cze s ię  c ią g le  lik w id u ją .

T e  o b ja w y  ła t o s ta tn ich  s tw ie r ­
d za ją  wy ra źn ie  ba rd zo  wrażn ą p ra ­
w dę ekonom iczn ą  d z is ie js z e j d o ­
by N a jw a żn ie js z e  są w a rs z ta ty  
n a jm n ie js ze , g d y ż  one n a jła tw ie j 
p rzys to so w u ją  s ię  do obecnych  
w aru n ków . T o  te ż  najw lększa o- 
p ieka  i pom oc ze s tron y  państw a 
im  p rzed ew szys tk iem  się n a leży.

M . Grz.

/? ia jr,u S iU  potrjkcrru n cu u z !
Najpiękniejszy obow .ązek matki —  to wychowanie 
dziecka. A le  jednocześnie musi się troszczyć, o 
gospodarstw o dom owe i b ie lizn y  która zaw sze  
pow inna byc czysta. Jakże łatw o jest pogodzić  
jeano z drugiem, jeżeli do prania uryw a się Radionu, 
który jest taki łatwy w użyciu: wystarczy rozpuścić 

J i  go w 7 mne> w odzie, 15 minut
r r  gotow ać biel.znę, płukać r.aj-
k. pierw w g o rą ­

ce j —  Dołem 

w  zim nej w o ­

d z ie  bie<izna 

będzie  śnie­
żn o b ia ła .
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RADiON
Podniosła oroez^słość na loSnlisku

13 n o w y c h  s a m o lo tó w
o^zymaio lotnictwo polskie

W c zo ra j na lotn isku  m okotow 
sk ieir odby ła  s ię  u roczystość  prze  
k azan ia  lo tn ic tw u  polsk iem u  13 
sam olotów , u fu n dow an ych  ze skla 
dek pu b liczn ych  8 z ie lon ych  szkol 
nych sam olo tów  typu  R W D  8, tr zy  
c ze rw on e  w y tw o rn e  tren in gow e  
lim u zyn y  R W D  13.

U roczys tość  p rzekazan ia  sam o­
lo tó w  lo tn ic tw u  odbędzie  s ię  b a r­
dzo o k a za le : ca łe  lo tn isko  udeko­
row an o ch o rąg iew k am i o barw ach  
pań stw ow ych , o ra z  cnorąg iew ka- 
mi L O P P -u  (b ia ło  - ż ó ite ) .  P rz y  
budynku pertu  lo tn ic zego  ustaw i-

Skrócenie dregi pstiagów niemieckich
przez ziem ie poSskte

R ok ow an ia  poisko - n iem ieck ie  kosztów  tran zytu . Jes t p raw dopo- 
w  sp raw ie  tran zy tu  n iem ieck iego  ! dobne, iż  w  g ra n ica ch  u sta lonych
p rzez  P om orze  do-prow adzily , ja k  
u rzędow o don ies iono, do u s ta le ­
n ia  n a jk ró tszych  l in i j  tra n zy to ­
w ych  d la  p o c ią gó w  r.ierm eck.ołf. 
Już od dn ia  15 bm. za rów n o  o so ­
bowa ja k  i to w a ro w e  p o c ią g i n ie ­
m ieck ie  p rzeb iega ć  będą po sk ró ­
con ych  lin ja ch .

P oro zu m ien ie  to d a je  N iem com  
n.ożność p rz yw ró c en ia  kom un ika­
c ji tra n zy to w e j w  p e łn e j ilośc i, 
bez pon oszen ia  w ięk szych  kosz­
tów' za p rz eb ie g  p o c ią g ó w  p rzez 
te ry to r ju m  p o lsk ie . P r z y  tran spor 
tach  to w arow ych , ja k  np. p rzew o 
z ie  w ę g la  ś lą sk iego  do Pru s 
V/schodnich, sk rócen ie  d ro g i po 
c ią g ó w  n iem ieck ich  b ęd z ie  bar- 
c zo w ydatne, P rz e b ie g a ją c  szlak  
k o le jo w y  F irsch au  —  M a lb ork  po 
c ią g i te  ku rsow ać  będą ty lk o  123 
km. po te ry to r ju m  polak iem  za­
m iast, ja k  to b y ło  dotychczas, 360 
km.

Znaczne sk rócen ie  d ro g i p rzez 
Po lskę , da N iem com  ró w n ie ż  k ie 
row a m e  poc iągów ' tra n zy to w ych  
p rzez  szlak  B osch pc i —  M albork .

K o ła  k o le jo w e  akcen tu ią , iż  
fk ró cen ic  p rzeb iegu  p oc ią gów  
tranzy tow ych  p rzez  Po lskę, da 
N iem com  w ie lk ie  oszczędności i 
redu kcję  w yd a tk ów  ,n a  pok ryc ie

Włoski mandat nad Palestyny
Sensacyjne pogłoski w Londynie

Jak p od a je  lon dyń sk i tygod n ik  
„T h e  U m v e rs e ‘ ‘ z dn. 1 m a ja  r. b. 
w  a rtyk u le  ,,A s tra n ge  R um our “ 
(D z iw n e  p o g ło s k i),  ro ze s z ły  się 
sen sacy jn e  w ie śc i, że  M u sso lin i 
podczas  m a ją ce j s ię  odbyć m ię ­
d zyn a rod ow e j k o n fe re n c ji nad po­
dzia łem  surowców ’ i m andatów ’ , 
ma w ys tą p ić  z n ie zw yk łym  w n io ­
sk iem  oddan ia  m andatu  nad P a ­
le s tyn ą  W iochom , m otyw u jąc  
tem  że nad tym  k ra jem  , gd z ie  
zn a jd u ją  s ię  d ro g ie  całem u 
ch rześc ija ń s tw u  pam iątk i, w  i tri eh 
sp raw ow ać  p ieczę  ka tom  ki 
R zym , w  k tórym  zn a jd u je  się 
ró w n ież  s iedz iba  O jca  C h rześc i­
ja ń s tw a  pap ieża.

W  zw iązku  z tą  pog łoską  agen ­
c ja  R eu te ra  c zyn i p ew n e u w a­
g i, za zn acza ją c , że  o c zy w iś c ie  by­
łob y  d la  sp ra w y  K o śc io ła  p ożą ­
dane, aby  op iekę  nad Z iem ią  
św ię tą  sp ra w ow a ło  pań stw o  na- 
v  skroś k a to lick ie . A le  jed n ak  s te ­
ry w a tyk ań sk ie , w ed łu g  tw ie rd z e ­
nia w sp om n ian e j a g en c ji, n apew ­
no n ie  b io rą  udzia łu  w' p ro p aga n ­
dzie  te g o  p ro jek tu , g d y ż  W a ty  
kan zd a je  sob ie sp raw ę, do ja k ie ­
go s topn ia  b ezs iron n em  i peł- 
nem  szacunku je s t  s tan ow isko, ja ­
k ie Mrie lka  B ry ta n ja  za jm u je  w o ­
bec ka to licyzm u  w' sw ych  kolon ­
ia ch  i k ra ja ch  m andatow ych , a 
m. in w  P a le s tyn ie  i w  In d ja ch

os ta tn io  na sumę 3 m iljo n ó w  z ło ­
tych  m ies ięczn ie  op ła t tra n zy to ­
w ych  d la k o le i po lsk ich , N iem cy  
będą m og li k ie ro w a ć  p rzez  te r y ­
to r iu m  po lsk ie  n ie w ie le  m n ie jsze  
ilo ść  p oc iągów , a n iże li d a w n ie j, 
k ied y  o p ła ty  tra n zy to w e  w yn o s i­
ły  oko ło  7 m iljo n ó w  zło tych  m ie ­
s ięczn ie .

U re gu lo w a n ie  k w e s t ji tran zytu  
na p rzysz łość  n ie  w ycze rp a ło  za ­
gad n ien ia  tra n zy to w ego . D a lsze  
ro zm ow y  polsko - n iem ieck ie  p ro ­
w adzon e  są w  sp raw ie  r e g u la c ji 
za le g ło ś c i za  tra n zy t w  daw nych  
m ies iącach . R óżn ic e  zdań w  te j 
m erze  są c ią g le  je s zc ze  pow ażne 
za rów n o  co do sam ej sum y n a le ż ­
ności po lsk ich , ja k  i sposobu ich 
u regu low an ia .

Prcf. Miklaszewski
rekto rem  S. G. G. W .

M 'czo ra j odby ło  s ię  p os ied zen ie  
e lek to ró w  na S zko le  G łów n e j G o­
sp od a rs tw a  W ie js k ie g o , na któ 
rem  dokonano w yboru  n ow ego  
rek to ra . Z go d n ie  z naszem i p rze ­
w id yw a n ia m i w y b ó r  pad ł na zn a­
nego p r z y ja c ie la  m łod z ieży  p ro f. 
Jana M ik la szew sk iego .

M 'iaaom ość o w yb o rze  n ow ego  
rek to ra  w y w o ła ła  w śród  m ło d z ie ­
ży  w ie lk ie  zad ow o len ie . N a  pocze 
kan iu  zo rga n izo w a n o  szpa ler, a 
g d y  p ro f. M ik la szew sk i w ych o ­
d z ił z sa li pos ied zeń  lic zn i stu ­
denc i p rz y w ita li go  b raw am i i o-
krzyk am i.

Nowy rektor
U niw ersytetu

LM TjW , 9. 5. ( P ś T . ) .  D z is ia j 
odbyło  s ię  zeb ra n ie  p ro feso ró w  
U n iw e rs y te tu  Jana K a z im ie rza  
w e  L w o w ie , na k tórem  dokonano 
w yb oru  rek to ra . Mryb ra n y  zosta ł 
p ro fe s o r  botan ik i na W yd z. 
M atem at P rzy ro d n ic zy m  dr. S ta ­
n is ław  K u lczyń sk i.

ły  s ię  3 kom pan je  p ie ch o ty  z o r ­
k iestrą  i h u fie c  h a rce rzy .

O godz. 9.45 p rzyb y ł na lo tn i­
sko gen era ln y  in spek tor s ił Z b ro j­
nych gen . R vd z  - Ś m ig ły  w tow a ­
rzy s tw ie  m in in is tra  gen  K asp rzy - 
cl lego , in sp ek to rzy  a rm ij. o ra z  
m in is tro w ie  —  G óreck i, K a liń sk i, 
R aczk iew icz , U lry c n  ora z  p rzed ­
s ta w ic ie le  L O P P  z gen . Berbe- 
ckim  na cze le . P o -p r z e jś c iu  gen. 
R ydza  - ś m ig łe g o  p rzed  fro n tem  
o d d z ia łó w  w o jsk o w ych  i h a rc e r ­
sk ich  n a d jech a ł p. p re m je r  Ko- 
śc ia lk ow sk i a o godz. 10 —  P. 
P re zy d e n t R . P .

P o  p rzem ów ien iu  gen . Berbec- 
k iego , zab ra ł g ło s  g en e ra ł R ydz- 
Ś m ig ly , k tóry , zw ra ca ją c  się do 
n odo ficerów ’ , z  k tórych  da tków  po 
w s ta ło  8 sam olotów , p ow ied z ia ł, 
m. in.

—  S z liś c ie  n ie  po l in j i  n a j­
m n ie js zego  oporu  m usząc w 'yrzec 
s ię  w ie lu  u dogodn ień  w swem  ż y ­
ciu dom ow em , aby dokonać tego 
d z ie lą  A le  w ie r z c ie  m i, że n a j­
w a żn ie js za  je s t  ta  b itw a , k tórą  
s ię  w y g ry w a  n a jw iększym  nie naj 
m n ie jszym  wry s ilk ie m !

P o  zakończen iu  p rzem ów ień  P . 
P re zy d e n t R. P  p rzeszed ł p rzed  
u staw ion em i na lotn isku  sam olo ­
tam i. poczem  za w a rc za ły  m oto ry  i 
ca la  eskadra  w zb iła  s ię nad dom y 
W a rs za w y .

10 sam o lo tów  dos tan ie  c y w iln i  
szkoia  p ilo to w  w  B ielsku , jed en  
s łu żyć  b ęd z ie  h a rcers tw u , jed en  
dos tan ie  A e rok lu b  w a rsza w sk i i 
jed en  —  śląsk i.

N a  zakup sam olo tów  z ło ż y ły  się 
fu n du sze  L O P P ‘u ze fekładek
w śród  p o d o fic e ró w  (8 R W D s  i 1 
R W D  13), jed en  u fundow ała
P A S T ’a d la  h a rce rzy  (R W D -8 ),  ‘  
u fu n dow a ł ok ręg  ś ląsk i (R W D -*  
i R V rD 13) o ra z  jed en  (R W D -1 3 ) 
p ow s ta ł ze składak sto łecznego 
L O P P .

Z azn a czyć  na leży, że  cyw ilna  
szKola lo tn ic za  w  B ielsku , n a ro ­
d z iła  s ię  d zięk i o fia rn o ś c i naszyć* 
p o d o fic e ró w . Z tych  n a ogó ł skroń 
nych stosunKow o p en sy j zbu­
dow ano 30 szyb o w ców  i u fu n do 
w ano dw a s typ en d ja  lo tn ic ze  na 
P o lite ch n ice .

Z g ro szow ych  sk ładek  z eb ra  
la s ię  w  c iągu  roku 1935 suma 
■lOC.noo z ł . ! A  w  c iągu  dwu la t  (oc. 
roku 1934, kiedy na w ie ś ć  o odw o 
łan iu  C b a l!en ge 'u  L O P P  rzu c ił 
hasło  „U c zm y  s ię  la t a ć " )  p o d o f i­
ce ro w ie  o f ia r o w a l i  na lo tn ic tw o  
GOO.OOO z ł „  choć w szy scy  są c z ło r  
k a rm i L O P P  i p ła cą  reg u la rn ie  
sw o je  sk ładk i cz łon kow sk ie .

O tw a rc ie  p .e rw s ze j po lsk ie j' c.t 
" ' i lu e j  szko ły  lo tn ie zp j w B ielsku 
nastąp i w  dniu 31 m a ja  Szkoka 
co roczn ie  do-starczać b ęd z ie  lo t ­
n ic tw u  GO p ilo tó w  sp ortow ych .

Przsu ląd  prasy
L IN J E  M A G IN O T A  W  P O L S C E

1KC w  g ro te sk o w y  sposób op i­
su je  p o ło żen ie  K ra k o w a :

„M am y ulepszoną linję M aginota, 
bo do te j fortecy  nie dostanie się 
nikt, a z niej także trudno wydostać 
się nazewnatrz. Broń E oie , nie bę 
dziemy zdradzać żadnych tajemnic 
wojskowych, nie powiem y ani jedne­
go szczegółu niebezpiecznego. N ie 
wym ienim y ani jednej cy f ry. Bo lin- 
ja  M aginota „m ade in Polana" ma 
jeszcze jedną wyższość nad pierw o­
wzorem francuskim nie obciąża bud­
żetu nawet symboliczną złotówką, nie 
kosztuje dosłownie nic, jest popro- 
stu darowana.

Cóż to za wyczyn, b ijący wszelkie 
rekordy? —  zapyta niejeden C zytel­
nik. —  ja k  to m ożliwe, że dzieło tak 
wielkie i doniosłe wykonano po ci­
cha, bez żadnego hałasu?

Otóż „polska lin ja M aginota" znaj­
duje się w  obszarze Małopolski za­
chodniej, a je j centrem jest.. K ra ­
ków.

Kraków ? Taś Paw na stolica pań­
stwa, obecni ? siedziba wielu władz i 
uizędów, otoczona jest warami o- 
chronnemi, cernowana ze w szyst­
kich stron —  i niesposob do niej się 
dostać. tYszystkie drogi i szosy w io­
dące do Krakowa, znajdują się w 
stanie rozpaczliwego rozkładu. Znisz­
czone. rozkopane; co krok zdradliwe 
wyboje, które w razie niepugody za- 
mienmjf się ns prawdziwe fosy lor- 
teczne, wypełnione błoteir i wodą. 
Fura chłopska jeszcze od b.edy p™ e- 
brnie. A le  żaden samochód, choćby 
najbardziej dostosowany do „polskich 
dróg", nie dojdzie do m ety bez poła­
manych resorów. Zdaje -ię, że nawet 
najnowsze czołgi mu siały Dy przezw y­
ciężać olbrzym ie trudności, by dostać 
sie na ten teren".

M ak ab ryczn y  pom ysł od zw ier-

c ia d len ia  b e zd ro ży  w  P o ls c e  
p rzez  n a zw an ie  w e r te p ó w  „ l in ją  
M a g in o ta " !  N ie s te ty ,  tak icn  h n ij 
marny w ie le  a le  p rzyk ła d  A b i-  
s y n j; uczy, że  b ezd ro ża  p rzes ta ły  
być  p rzeszk odą  d la  pochodu  no­
w oczesn ych  arm ij...

„ S Z A R Y  C Z Ł O W IE K "

T y g o d n ik  „J u tro  P r a c y "  pod* 
nosi, że

„Um iłowanie przeciętności jes t ce­
chą dzisiejszych czasów. Najw iększą 
Karjere w  publicystyce społecznej o- 
siągnąf kult t. zw. „szarego człow ie­
ka Oziś nikt nie chce cię w yróż­
niać. Przeciwnie, każdy chc< być s za ­
rym człowiekiem „W  imieniu szare­
go cziow ieka*, „frontem  do szarego 
człow ieka", równanie na „szarego 
człowieka 1 —  oto term inolog ia  mów 
ców i działaczy społecznych, to język  
czasopism społeczno ekonomicznych 
ner ody ków, zw iązków zawodot ych, 
publicystyki politycznej".

I  s łu szn ie  sa n a cy jn y  ty g o d ­
nik [ow adzi, że  s za ry  b ie rn y  czło 
w iek  n ie  r o w in ie n  d a le j „ r o b ić  
k a r je r y " .

„S ctuacja gospodarcza Polsk i", a 
wraz z mą klasy pracującej, wym aga 
działania w ym aga czynu. Przyszłość 
i asza zależy, czy nadal będz,emv się 
upajać abstrakcvjr.ami rozumowania­
mi, czy też na drodze realnego czynu 
zdąża do przyszłości.

Na drodze do lepszej prz rszłości 
na drodze do realnego czynu, leży 
walka z naszym kwietyzmem  walki, 
z b iem . m typem obywatela. Wolny' 
i n iepodległy naród reprezentowali 
noże ty lko twórczy i heroiczny typ 
obywatela, a nie kw ietysty  —  m al­
kontenta, czekającego na cuda lub o- 
chłapy ze stołu innych narodów".


